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PISMO MŁO DZ I EŻY HARCERSKIEJ

NASZE ZYCIE.
Żyjemy w czasach dziwnych, w czasach ciekawych. 

Na oczach naszych dokonują się różne przemiany, zacho­
dzą zdarzenia historyczne. Przemiany te i zdarzenia de­
cydują o losach państw i narodów, decydują także o lo­
sach Polski, o naszych własnych losach, o tern, jakie'to 
będą u nas warunki życia i rozwoju naszego kraju.

Losy człowieka i losy narodu, do którego ten czło­
wiek należy, ścisłej są ze sobą związane, niżby się to zda­
wać mogło. Jeśli Polska wejdzie na drogę wielkiego roz­
woju, wielkich prac i robót, to zmniejszy się nędza, zni­
knie z powierzchni naszego życia bezrobocie, większe bę­
dą zarobki, większe możliwości wybicia się na polu pracy 
nas wszystkich, którzy dorastamy. Smutne nas czeka ży­
cie, jeśli Polska zostałaby słabą i niezagospodarowaną 
woibec wyścigu zbrojeń, wzrostu sił i prężności naszych 
sąsiadów.

Są narody i są ludzie, którzy biernie1 czekają swego 
losu. O życiu iich decyduje przypadek, decydują inni. Sła­
bi ludzie i słabe, mało warte narody. A inni sami stwa­
rzają swój los, sami są wyłącznymi panami swego życia. 
Jak to osiągają?

MOCNA WOLA I ŚWIADOMOŚĆ SWOICH CELÓW 
I ZADAŃ — ZACIĘTA WYTWRAŁOŚĆ W PRACY — 
ZAPAŁ, PROWADZĄCY DO ZWYCIĘSTWA — OD­
WAGA, 
oto cechy, które musi osiągnąć każdy człowiek i każdy 
naród, który chce sam tworzyć swoje życie.

A o życiu narodu stanowił nietylko wola jego wodzów 
i mężów stanu, ale stanowią o- nim także — i to przede- 
wszystkim — iście mrówcze wysiłki wszystkich jego oby­
wateli. Każde uświadomione, twórcze mocne życie je­
dnostki, jest kroplą zdrowej krwi, organizmu narodu — 
im więcej zdrowej krwi w tym organizmie krąży, tym or­
ganizm silniejszy i zdolniejszy do większych wysiłków. 
A każde, zmarnowane życie, to kropla choroby w żyłach 
narodu.

Naszym, harcerek i harcerzy, pragnieniem i celem, 
jest świadome budowanie życia własnego i życia narodu, 
jest wydobycia z siebie największego- wysiłku, aby po 
przez własne, odważne, twórcze, mocne życie, tworzyć 
Polskę wielką, silną, mnożącą własne i ludzkości całej, 
— wartości kulturalne, moralne i materialne?

„... chociaż nikomu nie chcemy narzucać wojny, chcemy żyć i w spokoju trzymać 
to, co do nas należy — to jednak musimy pamiętać, że musimy być silni, aby wojna 
przeciw nam była niebezpieczna i groźna..."

Gen. Rydz-Smigły.



„NA TROPIE" w Warszawie.
Spieszymy donieść naszym Czytelnikom, że „NA 
TROPIE", Stowarzyszenie zarejestrowane, wraz 
ze swym biurem i wydawnictwami: „NA TROPIE", 
„NA TROPIE ZUCHÓW", „W KRĘGU .WODZÓW" 
i „HARCERSTWO" przenosi swą siedzibę

do WARSZAWY.
Wszelką korespondencję oraz przekazy pie­
niężne prosimy kierować na adres:

»NA TROPIE«, Warszawa,
ulica Wiejska 3.

Przekazy pieniężne, dokonywane za pośrednic­
twem P.K.O. prosi my przesyłać do odwołania, jak 
dotychczas na konto nr. 305.330 „Na Tropie-, 
♦ Katowice.
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JAMBOREE 1937,

Coraz liczniejsze i coraz bardziej do­
kładne dochodzą nas wieści z Holan-dji 
o przyszłorocznym światowym Jambo­
ree. Wybrano- już najo-dpowiedhiejsze- 
miejsce pod o-groimny obóz dla 310 tys. 
skautów — .ma to- być wioska- Vogelen- 
sang, położona o- 6 km na> południowy- 
zachód od1 HaarlemiU, a około- 25 km na 
zachód od' Amsterdamu. Ust-alon-oi rów­
nież termdh Ja.mibo, trwać ono będzie 
od 29 lipc.a do- 13 sierpnia roku przy­
szłego. Oficjalne otwarcie nastąpi! 31 
Ii'pca, zamknięcie 9 sierpnia. Dnie 10, 
111, 12 przeznaczone będą -na wycieczki 
po Holan-dji, 13. VIII. -na zwijanie obo­
zów i wyjaizd.

Protektorat nad1 Piątym Światowym 
Jamboree objęła królowa Holan-dji;, Wil­
helmina, która od 1934 r... jest patron­
ką De Nederlendsche Padvinders.

Miejsce obozu oddalone- jest zaledwie 
o 5 km o brzegów- morza Północnego,, 
przedzielone od -niego piaszczystymi diu­
nami. Vo-gelensa-ng wybrane, zostało- p-o-d 
obóz głównie dlatego, że j-est to miej­
sce, w" którym grupują się wszelkie ro­
dzaje krajobrazów holenderskich. Z obo­
zu, położonego- wśród stuletnich drzew, 
rosnących pięknymi grupami pomiędzy 
piaszczystymi- diunami- i soczyście-, zie­
lonymi łąkami, rozciąga się widok na 
szeroke, rozległe horyzonty z tak cha­
rakterystycznymi-' dla Hola.ndi-i, oryginal­

nie ukształtowanymi chmurami. W celu 
zachowania typowo holenderskiego, cha­
rakteru okolicy, cały obóz podzielony 
będzie na. 1-0 podicfoozów, pomiędzy -któ­
rymi nienaruszone zostaną małe laski, 
łąki, diuny poprzerzy-nane krętymi ście­
żynkami i rowami. Nawet trzody krów 
nie -będą wygnane ze swych pastwisk, 
lecz paść się będą na zielonych łąkach 
pomiędzy wielotysięczną rzeszą mło­
dzieży całego świata.

Ciekawe jest, że Komenda- Zlotu zde­
cydowała tak rozdzielić reprezentację 
każdego- kraju, ażeby w każdym- z pod­
obozów znalazł -się choćby je-d-en zastęp. 
W ten sposób każdy taki podobóz two­
rzyć 'będzie -mały światek międzynaro­
dowy. Będzie to- szczególnie interesują­
ce dla zwiedzającej publiczności, napo­
tykającej na coraz to inne ciekawe za­
kątki. Wydaje się nam, że będzie to też 
korzystne dla. samych skautów, którzy 
wi ten sp-osób nie zasklepią się w swych 
własnych -obozach, lecz podzieleni na 
małe grupki, współżyć będą bardziej ■— 
że tak powiemy -—■ „międzynarodowo", 
zadzierzgając ściślejsze węzły przyjaźni 
i poznając bliżej zwyczaje i charakter 
skautów całego- świata.

-Godłem Jamboree będzie „Jacobs- 
Staff" — prymitywne narzędzie, używa­
ne w XVI-tynn i XVII-tym wieku przez, 
holenderskich żeglarzy di-a znajdywania 

dr-ogi w ich awanturniczych podróżach 
naokoło- świata.-Składa si-ę-o-no z jednej 
żerdzi z -czterema coraz krótszymi po­
przeczkami, które mogą być obracane 
.naokół żerdzi- głównej.. Z pomocą tego 
„instrumentu" nnoż-na znaleźć szerokość 
geograficzną przez skierowanie- jednego 
końca- ku Gwiaździe Polarnej, a -drugie­
go do- horyzontu, kąt da się -odczytać 
na -głównej żerdzi. Znak ten widzicie w 
tytule. Barwami Jamibo- będą kolory: po­
marańczowy i- zielony... Pomarańczowy 
jak-o- barwa- narodowa holenderska (kró­
lewska. dynastja o.rańska), a zielony ja­
ko kolor skautowy.

Skauci holenderscy rozle-piają afisze 
dżemborowe.
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Kampanja jesienna Wyścigu Wycieczek
12 września — 1 listopad 1936 r.
Rozpoczynamy 3-letn.i wyścig pra­

cy. W jego ramach, jako najważniej­
sze zadanie na rok I-szy 1936/37, wy­
suwa się na czoło wyścig wy cii e- 
c ze k.

Kampania, jesienna tego wyścigu 
ma trwać 7 tygodni i ma się rozpo­
cząć apelem wycieczek za­
stępów, a zakończyć udziałem za­
stępów w wielkim wyczynie t. j, b i e- 
g u h a rcer s k im, organizowanym 
przez Hufcowych.
Apel wycieczek zastępów 12 —20 IX.

W tym tygodniu każdy zastęp po­
winien odlbyć jedną wycieczkę, w Cza­
sie której ma:

— przerobić dwie dowolne gry za­
stępu ;

— odlbyć obrzęd rozpoczęcia wyści­
gu wycieczek i wogóle wyścigu pra­
cy, ukrywając odpowiedni uroczysty 
akt, zawierający m. in. spis harcerzy 
zastępu, przystępującego do wyścigu;

— wysłać pocztówkę do Druha Na­
czelnika Harcerzy z meldunkiem o 
przystąpieniu do wyścigu i krótkim 
raportem o miejscu odbywania, się 
wycieczki.

Wyczyn harcowy — bieg z przeszko­
dami 17. X. — 1. XI.

Ma być wzorowany na. Harcach 
Spalskich.

Zwycięstwo.
Zwycięstwo! Komuż z nas się nie 

marzy zwycięstwo?
Iść — pod chorągwiami', w dudnie­

niu kroków, w rytmie pochodu, a 
tłum huczy radością, pieśń bije w 
niebo — znacie to? nie wiem, nie 
wiem kto nad kim i jakie odniósł 
zwycięstwo — wiem jedno: pragnie­
nie — być jednym z tych! ilść w tym 
tłumie! śpiewać zwycięstwo! I inne 
nasze zlłote marzenia, o sławie... Lę­
dźwie śię nam prześnią, a. już się ich 
wstydzimy ■—• nie wstydźmy slię!

Nie1 wstydź się, że marzysz o chwili, 
gdy będziesz mógł w wodę się rzu­
cić, zwyciężyć wodę ii wyrwać wodżie 
człowieka. Że w pożar wskoczysz. Że 
na ścianie w Tatrach rozegra się ci­
cha walka z przyrodą o życie człowie­
ka i wygrasz walkę. Nie wstydź się 
w jasne południe, żeś wczoraj przed 
nocą zaciskał zęby i błyskał oczyma, 
widząc przyszłość, przyszłość zwycię­
ską. Wasza Drużyna siatkówki pierw­
sza w mistrzostwach okręgu. Wasza 
paczka przyjacielska kajaki sobie ro­
bi i. spływa Dniestrem do Czarnego 
Morza, albo robicie narty i w Tatry 
przez Żelazne' Wrota. Samorząd opa­
nowaliście w szkole i Dyrektor, ten 
sam Dyrektor, który z niedowierza­
niem dlziiś na Was patrzy, będzie mu- 
siał wobec całej szkoły ściskać Wam 
dłonie*  z uznaniem za zwycięstwo. 
Zorganizowaliście warsztat i spół­
dzielnię pracy i nikt Wam sprzed no­

Hufcowi mają go zorganizować w 
jednej,, lub w kilku miejscowościach 
na terenie swego hufca dla wszyst­
kich zastępów — młodszych 1 star­
szych.

Po przeprowadzeniu biegu hufcowi 
ogłoszą wyniki poszczególnych zastę­
pów.

Oprócz tych dwu wyczynów (apel 
ii bieg) w czasie całej kampanii ma­
ją odbywać się zwykłe wycieczki za­
stępów, grup .kilku zastępów i dru­
żyn o. dowolnym programie z nastę­
pującymi ograniczeniami:

■a) minimalny czas trwania wy­
cieczki — 6 godzin,

b) w czasie wycieczki musi być do­
konany przemarsz conajmniej 8 khn., 
licząc od miejsca zbiórki i z powro­
tem do miejsca rozejścia się do do­
mów,

c) muszą odbyć się conajmniej 2 
wycieczki zastępów oprócz apelu wy­
cieczek i 1 wycieczka, drużyny (lub 
grupy kilku zastępów), w tern przy­
najmniej jedna wycieczka z nocowa­
niem,

d) czas wycieczki nocnej liczy się 
tylko do godziny 16-tej dnia następ­
nego, aby w ten sposób ułatwić w 
drużynach szkolnych odrobienie lek- 
cyj na dzień następny.

Tak się przedstawia strona, „har- 
cowa“ kampanii jesiennej.

M. Łowiński.

sa. niie sprząta owocu waszej pracy, 
sami się rządzicie, wspólnie pracuje­
cie i wspólny Waszej pracy plon! A 
czy nie widzisz siebie jako kierowni­
ka budowy tamy na rzece, która rwie 
dziś samopas za Waszemi1 oknami. — 
Czechosłowacja,, Rumunia, nawet 
Bułgaria po prąd do Waszej turbiny 
będą przychodzić! A czy Twoja przy­
szłość zwycięska —■ 1o nie Polska 
Szklanych Domów — w której Tyś 
się przyczynił, że mniej iukfei nędza 
zżera, że ludzie radośni z życia, Ty 
jesteś twórcą jednej z tysiąca koope­
ratyw, które stały się czynnikiem 
postępu, albo, jesteś działaczem związ­
ku, który reformę wywalczył i' zorga­
nizował! Nie wstydź się marzeń o 
zwycięstwie! Nie będziesz ich nigdy 
żałował.

Nie wiem, ile masz lat; Druhu, któ­
ry to czytasz. Ale jeśli' nie jesteś już 
bardzo mały, znasz pewnie tajemnicę 
ludzi), którzy nie boją się patrzeć w 
przyszłość i spodziewać się od niej 
zwycięstwa. Kto jej nie zna, dziwi się
— i; przecież po słodkich godzinach 
marzenia jakże gorzko) jest obu­
dzić się do rzeczywistości!... A kto zna 
tajemnicę zwycięstwa, wde, jak zim­
na woda rzeczywistości w zetnięciu z 
ogniem szalonych, zapalnych zamia­
rów — zmienia się w parę tłoczącą 
tłoki maszyny parowej. Bylebyś tyl­
ko był zdolny być maszyną parową
— żelazną, czujną, niezawodną — po­

trafisz płomieniem ryzykanctwa roz­
palić pod kotłem codziennych Twoich 
dni taki ogień, że ruszy z miejsca lo­
komotywa Twego życia, o ! i1 ileż bier­
nych wagonów za sobą pociągnie!

Taka jest tajemnica ludzi1, którzy 
marzą o przyszłości. Wiedzą, że słod­
ko jest, śnić o zwycięstwie, 
wiedzą, że słodziej jest obudzić się 
do rzeczywistości, ażeby dążyć do 
zwycięstwa.

Słyszałeś pewnie dość o Trzyletnim 
Wyścigu Pracy Harcerskiej? Czyta­
łeś gazetkę ścienną Wici Harcer­
skich? Pewnie-ś już przyszykowany 
■do wymarszu na Apel Wycieczek Za­
stępów? A czy widzisz związek mię­
dzy Twymi marzeniami o zwycięst­
wie w Wyścigu Pracy?

Czy wiesz? Trzyletni Wyścig Pra­
cy to przebudzenie z słodkich marzeń, 
zapalnych marzeń o zwycięstwie idei 
harcerskiej — do jeszcze bardziej 
słodkiej rzeczywistości: do. reali­
zacji tych marzeń! Wiedzieć, że 
tamte marzenia w tern, jak Harcerst­
wo będzie rosiło na sile, jak swem dr­
żeniem do sprawiedliwości społecznej 
między ludźmi, dążeniem dó organi­
zowania się na zasadach harcerskich 
a nie na prawie silniejszego, bogat­
szego, wpływowszego — pociągnie za 
sobą innych i ujmie ich dobre chęci 
w realne postępowanie — wiedzieć, 
że tamte marzenia nie rozpryskają 
się w chwili przebudzenia, lecz że w 
Waszej. Drużynie i wszystkich in­
nych na terenie Rzeczypospolitej rea­
lizuje się początek, mała cząsteczka, 
pierwszy krok ku tym marzeniom, czy 
to nie początek zwycięstwa!

Tylko — być ,,maszyną parową"! 
Każdy Twój ruch — jak ruch tłoku, 
popychający cię naprzód! Każde 
Twoje odezwanie — jak świst loko­
motywy, zwiastującej, że tu idzie si­
ła, prężność, zorganizowana wola 
zwycięstwa! Każda Twa myśl — jak 
dorzucenie łopaty węgla do paleniska 
zapału, z którego ani kaloria ciepła 
nie może się zmarnować! Wasza Dru­
żyna, Wasze zastępy, Wasze własne 
dni — według zapału zorganizowane, 
według planu wykonywane, jak loko­
motywy — żelazne czuijne, niezawo­
dne !

Wody, zwyczajnej wody codzien­
nych Waszych dni — jest aż nadto! 
Ogień — pali się w Was! A teraz — 
montujcie lokomotywy. Montujcie lo­
komotywy !
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.......... O 7 HARCERSKIEGO LATA
Lato upłynęła harcerstwu pod hasłem 

skupionej a wytężonej akcji obozowej. 
Prowizoryczne -zestawienia wykazują 
wspaniałe rezultaty tej akcji. Ilość -o- 
bozów: była, bardzo duża, a wzięło w 
nich udział około 70 tysięcy harcerek i 
harcerzy! Na .szczególną, uiwagę zasłu­
guje duży wysiłek, jakil w tymi roku 
wszystkie, komórkil organizacyjnej wło­
żyły w akcję szkolenia starszyzny.

Zanim .będziemy mogli podać bliższe 
szczegóły o. harcerskimi lecie, możemy 
już stwierdzić, że było ono- pomyślne i 
pracowite, co niewąpliiwie nie będzie 
bez wpływu na rozwój pracy- w nadcho­
dzą cym roku szkolnym.

Starsze harcerstwo
obradowało, n-ad’ Naroczą w dniach od 
22—25 VIII. Na obrady te: zjechali- się 
kierownicy i kierowniczki zrzeszeń star- 
szo-harceirskich w liczbie: około- 100 o- 
sób. Tematem dyskusji, zjazdu były: 
sprawy gospodarcze, komentarz do pra­
wa dla starszych harcerzy, oraz sprawy 
programu pracy- w zrzeszeniach. Ruch 
.sctarszo-harcerski; -skupia coraz liczniej­
sze: rzesze wychowanków Z:. H. P. Ostat­
nio powstało wiele kół harcerzy- z cza­
sów walk o Niepodległość, którzy za­
pragnęli obecnie współdziałać z Z. H. P.

Żeglarze i szybownicy 
wykorzystali1 lato, w pełni na zaprawę. 
O pracy ich napiszemy osobno.

Radosna budowa.
Latem została rozpoczęta budowa 

Szkoły Instruktorów w Górkach Wiel­
kich. Projektowane są trzy budynki: 
centralny, budynek kursów harcerskich, 
oraz budynek kursów1 i kolonii zucho­
wych. Budowa objęła bu-dynek centralny 
i budynek kursów zuchowych, oba mają 
do października znaleźć się pod da­

chem. W przyszłym roku w Szkole In­
struktorów zatętni1 już życie. Budowa 
tej Szkoły posiada dla Harcerstwa 
p ieriwsz o rzędn e- 'z,na c ze nie.

Wyprawy zagranicę.
Duiżo wypraw ruiszyło tego, roku za­

granicę:
Druhny bawiły w Szwecji na konfe­

rencji światowej skautek. Do Szwecii 
również wybrała- 'się wycieczka naszych 
instruktorek, zacieśniając więzy przy­
jaźni1 z bardzo wartościową organizacją 
skautek szwedzkich.

'2-3 harcerki z Wilna z Druhną Grze- 
siakową na czele. udały się na zlot, skau­
tek do Estonii.

Na zlocie skautek w Danii również 
znalazły się- nasze reprezentantki.

,8 Druhen uczestniczyło w obozie skau­
tek francuskich w Wogezach.

Na doroczne posiedzenie, „okrągłego 
stołu" w Szwajcarii' wyjechały, również 
delegatki Z. H. P..

Druhowie imieli sporo imprez zagra­
nicznych.

Do Haaipsalu: na Zlot skautów- Estonii 
-wyjęchąiła: wyprawa zbiorowa, licząca 42 
osoby, prowadzona przez dha L. Bara. 
Ta sama wyprawa -wzięła, udział w Zlo­
cie skautów Finlandii w Naatali.

Do Rumunii na Zlot tamtejszych skau­
tów w Bra,sov wyjechała- wyprawa zbio­
rowa licząca 209 harcerzy pod1 kierun­
kiem dha, -Sizczęścikiewi-cza. Tam również 
udał się harcerski samolot, oraz 4 har- 
ce:rzy>-'piilotów, a wreszcie -wyprawa- ko­
larska 10-ciu harcerzy z Wilna.

Na Zlot skautów Norweskich w Jeloy 
wyruszyła wyprawa zbiorowa (35 har­
cerzy) pod- komendą -dlhia Nebelsk'ego.

Grupa pięciu harcerzy z- dh'em Wa­
cławkiem na, czele wzięła, udział wraz 
z gtu.pą harcerzy polskich z Francji w 
zlocie skautów francuskich w Colmar.

Na Prusy Wschodnie kajakami wy­
brało się siedmiu harcerzy, z. 39 Warsz. 
D. H.

Na Zlocie skautów Austriackich w 
Lasenfourg bawiła, wyprawa, złożona. z 
23 harcerzy z dhern Sła-wikiem n.a czele.

Kajakam.ii do Rygi' p-owiódł dh Kohn- 
tek siedmiu harcerzy. Jest to- jedni, z 
nielicznych wypraw, która na kajakach 
przebyła „porohy" Dź-w.iny.
liO D. H. z Katowic wzięła, udział w je- 
ddlnymi z obozów skautów Węgierskich, 
goszcząc. w zamian na swoim obozie 
grupę Węgrów.

Goście zagraniczni.
Latem gościło u nas sporo skautów 

z zagranicy — przedstawiciele1 Węgier, 
Łotwy, Czechosłowacji. Najwybitniej­
szym z nich był sekretarz Biura- Mię- 
dzyfeideralnego1 -skautów francuskich, p. 
Guierreau. Wizyta- jego ima dluiże) znacze­
nie, -ze względu na -stosunki- skautowe 
p olśko -f raincuisk i e.

Bracia-Polacy
z poza granic.

-Tego roku bardzo, wiele: harcerek 
i harcerzy polskich z. zagranicy przyje­
chało do- nas na obozy. Łącznie z obo­
zami' dla Harcerstwa. Polskiego z Ame­
ryki, o których jest mowai poniżej — 
odbyło się -3 kursy pod -namiotami har­
cerek i- 5 kursów harcerzy. P-o za> nimi 
wiele harcerek i harcerzy brał-oi udżiał 
w różnych naszych kursach. Byli to teigo 
roku najmilsi nasi goście, z- których- po­
bytu -u na-s prawdziwie cieszyliśmy się. 
Również na swoich .terena-ch harcerstwo 
polskie -z zagranicy rozwinęło w-tym ro­
ku bardzo, pomyślną akcję letnią.
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.. ... . Z HARCERSKIEGO LATA
Z Ameryki do Polski.

10-gO’ lipca przybyła. do Polski! „Ba­
torymi" wycieczka Związku Narodowego 
Polskiego z Ameryki! w liczbie 13'0- osób. 
W łonie: tej wycieczki- znalazło: się bli­
sko sto harcerek, harcerzy, w większo­
ści zajmujących różne stanowiska origa- 
nizaieyjn-e w Ameryce. Wycieczka Z. N. 
P. zwiedziła .Polskę, poczeim harcerze 
polscy z- Ameryki udali się na. specjalnie 
dla nich- zorganizowane obozy. Po paro­
dniowymi pobycie u. -swoich rodzin, wy­
cieczka! w dniu 25 sierpnia najserdecz­
niej! 'żegnana odpłynęła „Batorym" do 
Ameryki.

P-oiraz. -pi-erwszy gościliśmy tak dulżą 
wycieczkę harcerzy polskich -z Ameryki. 
Był to .niewątpli-wie bardzo- ważny mo­
ment dla. -nawiązania, bliskiej współpracy 
między -harcerstwem polskim: w kraju 
-i. w Ameryce.

Harcerze polscy 
w Ameryce.

Delegacja Z. H. P. w liczbie 3l2 har­
cerek i- harcerzy udała się do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki- Póln. Celem 'tej 
delegacji jest nawiązanie bliskiego- i ser­
decznego kontaktu. ze skautami Amery­
ki! i polskimi zrzeszeniami harcerskimi. 
Przyjęcie naszej- -delegacji było nadzwy­
czaj serdeczne, wprost entuzjastyczne.

Po krótkim stosunkowo- pobycie- w 
Waschingtonie 'delegacja przyjechała do 
Pittebui-jgha, gdzie nastąpiło rozdz-iele- 
.nie- delegacji’ na grupy i rozesłanie- po­
szczególnych oddziałów na kursy: i obo­
zy.

Dziewięciu członków, w tej- lic-zbie- tiizy 
harcerki, wysłano do Obozu- w Cambrid­
ge S-prin-gs Pa., -do 'Szk-loy Związkowej. 
Kurs instruktorski potrwa, tam szelść 
tygodni. Zj-edhoczenie. Polsko-Rzymsko- 
Katolickie dostało w przydz-iale size|ściu 
członków -z -drużyny, w tej liczbie! dwie 
harcerki!. Instruktorzy i instruktorki 
wyjechali do -obozów rozrzuconych po 
całych 'Stanach Zjednoczonych. Do 
Związku Polek wi Ameryce przydzielono 
dwie harcerki, a Sokolstwo Polskie o- 
trzymało 3’ ludzi. Fe-dteracja- Polska, w 
Milwaukee- dostała, jednego delegata, a 

Stowarzyszenie -Synów- -Polskich w -sta­
nie New Jersey -dwóch ludzi. Dwóch 
harcerzy udało się na studia- -do- Głów­
nej Szkoły Skautingu Amerykańskiego, 
a ostatni i zarazem s-zef delegacji1 har­
cerskiej -druh E. Sikorski w towarzyst­
wie profesora- Gałązki, lustruje- kursy i 
obozy.

Delega-cja Harcerstwa Polskiego po 
zakończeniu rozpoczętych kursów i po 
zaznajomieniu się zi całokształtem ży­
cia harcerskiego młodzieży polsko-ame­
rykańskiej przygotowywać się pocznie 
do powrotnej drogi, c-o- nastąpi w- dniu 
15 września.

Przedtem jednak w pełnym, składzie 
odbędzie- się objazd środowisk polskich 
w Ameryce -w kierunku z Zachodu -na 
Wschód, to- znaczy od -MiTwaukeei i- Chi­
cago, aż po- Nowy York. Wizytowane 
będą przez harcerzy miasta: Chi-cago, 
Milwaukee., Cleve!l-and, Detroit, Pitts- 
bu-rgh, Buffalo, niektóre ośrodki polsko­
ści w N-owej Anglii, a tura zakończona 
będzie w New Yorku. Delegacja przyję­
ta będzie, na specjalnej audiencji- przez 
■Prezydenta Roosevel'ta.

Harcerz polski w Rumunii 
ofiarą politycznego 

rozwydrzenia.
Dh. Franciszek Zieliński z Ru-munii, 

po odbytymi w Polsce kursie harcerskim 
odwiedził w połowie sierpnia swą rodzi­
nę pod Rembertowem. Był on świad­
kiem, jak po odbytej demonstracji pod 
Rembertowem pewna .grupa osób demo­
lowała sklep ‘żydowski. Zaintrygowany 
tymi widowiskiem' Zieliński podszedł nie­
bacznie, ku demonstrantom, którzy wzię­
li- go za żyda, -obrzucili kamieniami i 
pokłuli dotkliwie- wyrwanym z 'za jego 
paska nożem fińskim. Zieliński w stanie 
ciężkim odwieziony został do- szpitala 
w Warszawie,

Wia-domciść -o- tragicznej- przygodzie 
naszego ibrata-harcerz.a z Rumunii po­
grążyła nas w głębokim smutku. „Ne 
Tropie" nie wątpi, że będzie wyrazicie 
leni uczuć całego Harcerstwa, gdy zło­
ży druhowi Franciszkowi Zielińskiemu 
wyrazy najszczerszego ubolewania i ser­

deczne -życzenia, rychłego powrotu do 
zdrowia.

Wypadek Druha Zielińskiego jest dla 
nas przestrogą do jakich, tragicznych 
ko.nsekwency.j prowadzą nieodpowie­
dzialne, nieludzkie hasła- nienawiści' 
człowieka do człowieka, reklamowane 
przez pewną część społeczeństwa. Ani 
Bogu, ani Polsce nie służy, kto -chwyta 
za kamień i nóż, kto bundą t rozbojem 
■chco „lepsze jutro" wywalczyć!

('.zuwa jci-e ■■!

ś p i e s z
opłacić należność za prenumeratę „Na Tropie" w II półroczu r. b.

Zalegającym z opłatą załączamy blankiet P. K. O.
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FELIKS DANGEL.

BOBROWA W I
Wtedy, kiedy Wy bawiliście nad morza błękitnym 

brzegiem, bądź w obozach pod' dachami namiotów, a mo­
że też na wsi naszej przepięknej, ja zostałem zaproszo­
ny w okresach letnich do najdziwniejszej osady, jaką tyl­
ko w lasach Europy spotkać można.

Zaprosiły mnie boibry do swoich chat.
Daleko, bardzo daleko od Waszych miast. Jedzie się 

tam koleją i' bryczką, a kiedy się już przyjedzie do lasów 
ciemnych i mokradłowych,, trzeba długie godziny jechać 
prostą łodzią,, ażeby rano wyjechawszy, wieczorem zawi­
nąć do pierwszej zatoki w puszczy głębokiej, gdzie miesz­
kają w chatach swoich bobry..

Ponieważ tak myśmy się umówili w naszych poga­
dankach, że mówić będziemy sobie zawsze prawdę w oczy, 
nie obrazicie się zbytnio, gdy Was spytam, czyście na­
prawdę kiedy widzieli bobra'. Nie należy się znowufe tak 
bardzo na mnie obrażać za to pytanie, dlatego, że gdy- 
byście zapytali Waszą Ciocię czy Stryja, czy kiedykol­
wiek spotkali się z bobrem, starsi, że to zawsze wszyst­
ko wiedzieć muszą i wszystko to niby widzieli, ze wsty­
dem niesłusznym odpowiedzieliby, że nie.

żaden wstyd. Bo jak z najdawniejszych aktów wia­
domo, ostatnie bobry, ,jakie istniały w centralnej Polsce, 
wyginęły nad Narwią nawet i Bugiem .już w roku 1851 
to znaczy wtedy, kiedy nasze babunie do, przedszkola je­
szcze ćhodżiły. Bobry, nie znoszące ludzkiego towarzyst­
wa i1 hałasu, zostały wyparte z. dawnych osiedli przez roz­
rastające się wsie i miasta tak, że te w ciszy zakochane 
zwierzęta musiały uciec tam, gdzie omal, że noga ludz­
ka, jeszcze nie postała.

Bardzo daleko.
W przepastne bagna i lasy, ciągnące się nad rzeką 

Berezyną, stanowiącą dzisiaj granicę Polski, tą samą Be­
rezyną, przez którą to jak wiecie miał taką tragiczną 
przeprawę największy z cesarzy . . . Napoleon.

Więc najpierw pogadamy o samym bobrze, najrzad­
szym już zwierzęciu nietyłko polskim, ale omal 'że całego 
świata. Wyobraźcie sobie dużego, Bardzo dużego, królika 
o brunatnym zabarwieniu sierści, któremu obciąto uszy, 
a przyprawiono długi ogon., rybią łuską pokryty. Tylne 
palce nóżek swoich ma. połączone tak jak kaczka płetwą 
pławn-ą, ,a z pyszczka wystają mu cztery długie, zielone 
siekacze (zęby) co sprawia wrażenie, że bóbr zawsze do 
czegoś się uśmiecha. Mimo tak dziwnego wyglądu nie 
(byłby bóbr niczym specjalnie ciekawym, gdyby nie jego 
domki, a chaty bobrowe są według wszelkich zasad bu­
downictwa. dbmamii co się zowie. Buduje je z drzewa, z 
kloców drzewnych. Gdy bobrowa rodzina chce sobie do- 
mek wybudować, a zwykle odbywa się to na wiosnę, bóbr 
samiec i samiczka wyszukuje sobie wśród lasów, nad 
brzegiem rosnących, odpowiednią ilość pali olchowych i 
brzozowych i przystępuje do roboty ścinania.. Robota, to 
niełatwa. Bóbr nie posiada ani piłki, ani siekiery, ale za, 
to mądra matka natura obdarzyła go właśnie temi sieka­
czami, które są ostre i trwałe jak piłka. Zaczyna więc, 
nadgryzać pnie po kolei. Długo, pracowicie, dookolusień- 
ka, tak długo i pracowicie aż podcięte drzewo wali się z 
ćhllupotaniem na wodę. A wtedy, wtedy jak flisacy, bo- 
bry wspiąwszy się przednimi łapkami na palik, a wio­
słując tylnymi nóżętami spławiają ścięte drzewo tam,, 
gdzie koło nad brzegiem rosnącej brzeziny obrały sobie 
miejsce na chatę. Kiedy byłem tam,„ widziałem właśnie 
taką pracę żmudną i cierpliwą, którą prowadziły bobry 
przy budownictwie. Większe drzewka ścięte i zwiezione, 
oparte o rosnące drzewo, ustawia się w ten sposób, żeby 
stanowiły strop chaty. Gdy architektura dachu już jest 
gotową, zaczynają oplatać ją drobniejszymi gałązkami, 
a gdy i1 to już jest gotowe, na wzniesiony stożek nanoszą 
masę mułu, traw i ziela, by ponownie to wszystko zielo­
nymi gałązkami pokryć, tak, że cały kopczyk wygląda, 
jak stos gałęzi naniesionych przez wiosenne wylewy.

Jest to połowa pracy zaledwie, bo jeszcze trzeba u- 
rządzić wnętrze. Jak to. już robią bobry, to człowiekowi 
niewiadomo, wiadomo jest tylko to, że wnętrze bobro­
wej chaty jest dwupiętrowe.

Górną część zajmuje przyszła, matka, wyścieła ją do­
kładnie mchem i suchymi liśćmi, ażeby dla mających się 
urodzić latem bobrzą-t mieszkanie było suche, miękkie i 
wygodne... Na „parterze" zamieszkuje bóbr ojciec i jako 
łakomczuch zawołany, gromadzi! tam zapasy prowian­
towe. Czegóż tam niema? Żołędzie zeszłej jesieni dojrzałe 
i złote, gałązki wierzbiny hasłami pokryte, młode pędy 
brzozy, jakieś grzybki zasuszone, jagodniaki i masę ko­
rzonków aromatycznych.

Bóbr bowiem, jak każdy gryzoń, jest zawołanym, ja­
roszem i nie uzn.aje mięsnego- pokarmu, żywiąc się tylko 
roślinami.

Od tej komory parterowej idą tunele na świat sze­
roki. Ten najniższy otwór, to prowadzi 'bezpośrednio do 
wody, w której bóbr się czuje świetnie, pływa i nurkuje 
jak żaden z nas. Tamte na ląd prowadzące, to są zapa­
sowe.

Wyjeżdżałem zawsze wcześnie po południu, ażeby w 
noc późną zapaść na czaty przy bobrowych chatach, które 
się nazywają żeremia.

Jak tylko świt zaczął wysreibrzać niebo, wypływały 
na cichą toń Berezyny małe główki zwierzęce, obserwo­
wały pilnie łlódź ukrytą w trzcinach, a widząc, że im od 
człowieczej postaci nic nie grozi, dalejże ruszać w tan 
wodny, harce i zabawy. Jeden bóbr nawet podpłynął dó 
mnie bardzo blisko, wywracał się w wodzie bruszkiem do 
góry i1 pilnie spoglądając ku mnie, trzepał wodę płaskim 
ogonem, jak gdyby’ prowokując mnie do jakiegoś ruchu, 
czy napaści!. Ale ja siedziałem cicho., nie ruszyłem się, a 
nawet oddech wstrzymywałem, by poznać dokładnie te 
dziwne zwierzęta. I rozmyślałem nad ich dziwną.dólą.

Bobrów kiedyś u nas było w Polsce bardzo' dużo — 
a|le już za królów elekcyjnych okazała się potrzeba wzię­
cia w obronę tego biednego zwierzątka, gdyż lud pu­
szczański- dla wielkich wartości jego futra, wybijał bobry 
masowo. Wtedy to królowie -chcąc kogoś -ze szlachty na­
grodzić za1 czyny waleczne, bądź dobre dla ojczyzny, na­
dawali! specij-alne przywileje zabijania i polowania bobra 
('bardzo ograniczone), które się nazywały „gony bobro­
we". Pote-m i to ust-ało-, bo bobrów -było coraz mniej, a za­
sług każdy mógł .się w życiu swojem dopatrzeć, tak że za 
ostatniego mądrego króla Stanisława Augusta zaprowa­
dzono zupełną ochronę .bobra, srogo karajląc tego, ktoby 
się ważył zwierzątko zabić. Alle ludzie, jak to ludzie, .bo­
bry niszczyli dalej, nietyłko dla futra, ale i dla rzekome­
go lekarstwa, którym mi.a.1 być jakoby jeden z gruczo­
łów bobra, a który w aptece -można było- dostać pod nazwą 
stroju bobrowego. Dzisiaj Państwo otacza bobry wielką 
-opieką, wiedząc że to są już ostatnie i że za wszelką cenę 
trzeba je przy życiu zachować.

Ocknąłem się z zadumy. W oddali w lesie słychać 
było mi-arowe tarcie zębów bobra -o pień olchowy, a tutaj, 
na wodnej przestrzeni w świetle- powstającego dnia igrały 
spokojnie bobry, ufne w bezpieczeństwo puszczańskich 
wód, ufające człowiekowi, który- je podpatrywał.

I wtedy -powiedziałem sobie-, że Wam o bobrach opo­
wiem, w pierwszej na-szej pogadance powakacyjnej. O 
ostatnich -polskich bobrach, z których możemy być dumni, 
bo nikt już tych zwierząt tak ciekawych, z naszych są- 
,siadów nie posiada,

A chciaiłbym, żeby i Wam daną była okazja zobacze­
nia ich -kiedyś.

Gdy się rozmnożą i zaufają, znów innym wodom i la­
som, powędrują na zachód1, ponoć się już ukazały nad 
Niemnem, opodal Grodna.

Więc zobaczycie je, zobaczycie. Bo któż tak -dobrze, 
jak -nie harcerz orjentuje- s.ię po drogach leśnych i1 życie 
lasu podglądać potrafi?
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Wpcatoadzamy nawą pisownię.
Adh, ta ortografia.! Ile to człek złych stopni nazbiera w 

klasie, nim przyiswifti sobie umiejętność poprawnego pisania. 
Trudno sobie jednak wyobrazić człowieka kulturalnego, któ­
ryby tej umiejętności, nie posiadł. Złe sobie wystawia, świa­
dectwo, kto, językiem ojczystym nile urnie pisać poprawnie, 
kto błędami język tein kaleczy. Język bowiem jest jednym z 
najważniejszych narzędzi kultury. Kto narzędziem tym, wła­
da nieudolnie, ten i sam ze źródła kultury czerpać nie będzie 
umiał i do kultury tej własnego, dorobku nie dorzuci.

Jakżeszi więc jest z tą ortografią? Oto, Ministerstwo Wy­
znań Religijnych i Oświecenia: Publicznego zatwierdziło u- 
dhwałę komitetu ortograficznego, zwołanego przez Polską 
Akademię Umiejętności. Uchwała ta wprowadza do pisowni 
polskiej pewne zmiany, które tu pokrótce notujemy *)  .

*) iPa.tr®: Pisownia Polska, pnziepisy — słowniczek. Wy­
dawnictwo Polskiej Akademii Umiejętności. Cena groszy 76.

-1. Nowe przepisy wprowadzające zasadę pisania rozdziel­
nego wyrażeń, składających się z dwóch, lub więcej wyra­
zów, jalk n. p. do syta, po ciemku, na czczo, za darmo, do ni­
czego, na wskroś, w poprzek, do widzenia, po kolei, z powodu, 
gdzie bądź i t. p. Zdarzają się tu wyjątki': niespełna, zwolna 
pomału, nadaremnie, zanadto, zhpewne, zarówno, dlaczego, 
dlatego, nawzajem, wpół, poniewczasie i t. p. Wyjątków tych 
jest sporo, trzeba się więc z nimi zapoznać gruntownie.

Razem pisize się wszystkie przyimki izłotżonie: ponad, po­
pod, spod, spoza.

2. Zostało zniesione rozróżnienie rodzajów przymiotników 
i zaimków w narzędniku i mi jscowniku liczby pojedynczej, 
oraz w narzędniku liczby mnogiej. Pisze się więc teraz: tym 
nanzędzieim, na tym pollu, tymi ostrymi łopatami, tymi stalo­
wymi młotami. Wyjątkami są jedynie nazwy miejscowości: 
w Zakopanem, w Górnem Bystrem.

3. Ustalono zasadę pisania przez i wszystkich wyrazów 
tego1 typiu, co Dania, mania, harmonia, akademia, fiołek, dia­
beł i t. p. Literę j pisze cię jedynie po c, s, z, a więc Francja, 
Azja. Dwa wyrazy: Maria i triumf, można pisać także: Ma­
ryja i tryumf.

Nowa; pisownia nie zwalnia jednak od rozróżniania dźwię­
ków w wymowie. Inaczej wymówimy: na obiadi były tezy 
dania — i: Dania jest krajem kulturalnym. Lub: mojej sio­
strze .na Imię Mania — i: ogarnęła go mania niszczenia.

4. Nowe przepisy ortograficzne zatwierdzają przyjętą już 
poprzednio, znaczną swobodę w dzieleniu wyrazów. Będzie­
my więc dzielili: Frań- cja i Franc- ja, i- skra, is- kra, lub 
isk- ra. Jeśli w słowie' występują dwie samogłoski, lub dwie 
spółgłoski, to można je rozdzielić, n. pi.: na- uka, muzę- um, 
pan- na, las- so. Wyjątek stanowią tu nieliczne słowa obcego 
pochodzenia1, jak Eu- rydyka. Decyduje o: tym wymiowa.

Słowa z wyraźnie odczuwanym przedrostkiem dzieli się 
w ten sposób, że cały przedrostek pozostaje po jednej stronie 
linijki, a więc roz- strzygnąć, ob- stawić, po- przez, po- wy­
strzelać (nie wolno, tedy dzielić ro- zstrzygnąć, czy wyst­
rzelać). Podobnie wyrazy złożone dzieli1 się w miejscu złoże­
nia., a więc noc- leg, drapi- chrust.

5. Dużymi literami pisze się: imiona własne, nazwy czę­
ści świata, narodów, ras (Europęjeżyk, Murzyn, Niemiec), 
na:zWy świąt (Boże Narodzenie), tytuły wydawnictw, cza­
sopism, utworów literackich, tytuły urzędów, władz,, organi- 
zacyj ftp. Przy używaniu wielkich liter ze. względów uczu­
ciowych i1 kurtuazyjnych pozostawia się piiszącym znaczną 
swobodę. Można więc pi.sać dużą literą Orzeł Biały, Ojczyzna, 
Kościół, Państwo, Rząd, Prezydent.

6. Wreszcie komisja ustaliła pisownię wielu słów, które 
pisano w sposób różny. N. p. pisać należy: brąz, pąsy, kolęda, 
umiem i rozumiem, miuskuł i smalec, musiztra i szkontrum, 
koślawy i sierść. Dowolnie pisać można: skarpa i szkarpa, 
urwis i urwiszi. Pisze: się dałej: ekierka i krokiet, algebra, le­
genda, gencjana, geneza, ale: Giewont, giermek, higiena. Pisze1 
się dwóch i osiem.

Dla Harcerstwa, ma1 diulże znaczenie ostateczne ustalenie 
pisowni słowa druhna (pnzez samo h)!

Nowa pisownia obowiązuje od I-go września. Postarajmy 
się jak najprędzej przyswoić ją sobie. „Na Tropie" (nie bez 
trudu, powiem Wam w zaufaniu1) usiłuje Wam dać w tym, 
debry przykład.

Wakacje się Kończą
Nowe siły do codziennej pracy dały nam poza słońcem i po­
wietrzem głównie niezrównane zupy w kostkach, kostki buljo- 
nowe, płatki owsiane, a zwłaszcza słynna już grochówka

Dlatego też do następnych wakacyj pamiętać trzeba o tych 
wiernych towarzyszach podróżv czy wycieczek, szczególnie teraz 
przed zaprawianiem się do nowych wyczynów sportowych i 
używać wyrobów Knctr, gdyż są one praktyczne w użyciu, 
ekonomiczne i niedoścignione c> do wartości odżywczej.

Nareszcie nowe sprawności!
Traper

1. Uprawia harce leśne.
Na wycieczkach i harcach w lasie i w polu w przynaj­

mniej ośmiu grach terenowych, sprawnie i1 n powodzeniem 
podchodził przeciwnika i przekradał się przez! linię wart, 
dał dowody spostrzegawczości oraz porozumiewał się z inny­
mi w sposób skryty.

2. Orientuje się w lesie.
W wędrówkach swych nie błądzi i1 zachowujb stalą orien­

tację co dó miejsca, w którym się .każdorazowo: ■znajduje, co 
d'0 stron świata, drogi przez siebie przebytej1 i czasu.

3. Daje sobie radę w lesie.
Sprawnie rozbije biwak i roizpali ognisko — nawet w tru­

dniejszych warunkach; udziela pierwszej pomocy.
4. Jest zaopatrzony na wyprawy leśne.

Ma najgłówniejsze przedmioty sprzętu wycieczkowiego, 
na wydiecziki zabiera z sobą to, co należy. 'Wykonał saim lub 
z zastępem, przynajmniej dwa przedmioty użytku wycieczko­
wego: jeden dla siebie, drugi dlla drużyny.

5. Jest kulturalnym traperem.
Szanuje las i przyczynia śię do jego ochrony. Wie,, gdzie 

są w Polsce puszcze i najgłówniejsze rezerwaty leśne. Opo­
wie z własnych doświadczeń i z przeczytanej 'książki clby- 
czaje życia leśnego.

Wskazówki.
Sprawność może być zdobywana zespołowo, lub przez pojedyn­

czych harcerzy — w wieku około 12—14 lat, najlepiej zaraz po próbie 
młodzika, a .przed próbą wywiadowcy.

Zdobycie, sprawności nastąpić może tylko na wycieczkach. Kan­
dydat powinien wziąć udział conajmniej w 4 wycieczkach, w tern w je­
dnej z biwakowaniem i w jednej z nocowaniem, oraz spędzić parę go­
dzin w lesie na wykonywaniu pewnego zadania samotnie lub we dwój­
kę. Powyższe minimum może być zmniejszone lub zwiększone stoso­
wnie do okoliczności (dostępność wycieczek dla kandydata, ogólna czę­
stość ich w drużynie).

Wykonanie zadania I-go stwierdzić należy w grach zastosowa­
nych przez instruktora. Fabuła ich powinna wskazywać na potrzebę 
zdolności traperskich np.: poszukiwanie zbiega lub zaginionego, odszu­
kanie drogi, tatarskie ,,deptanie po piętach" innym osobom i t. p.

Przez wyrażenie ,,sprawnie" rozumieć należy wykazanie się przy­
najmniej następującymi umiejętnościami: posuwanie się z zastępem 
szykiem ubezpieczonym, rozwijanie tyralierki z szeregu, rzędu i dwu­
rzędu, przechodzenie w sposób skryty drogą, w poprzek drogi, grzbie­
tem wzgórza, bagnem, skradanie się i czołganie z wykorzystaniem te­
renu i sztucznych zasłon.

Kilka zadań winno wystawić na próbę spostrzegawczość, pamięć 
i szybką orientację kandydata.

Porozumiewanie się w sposób skryty powinno nastąpić za pomocą 
sposobów leśnych, znaków ręką i gwizdkiem, okrzyków umówionych 
w zastępie, naśladownictwo głosów, lub innymi sposobami, stosownie 
do okoliczności.

Orientację w losie wykaże kandydat w czasie parogodzinnej wy­
prawy samotnej lub w dwójkę; mian, oceni odległość według czasu zu­
żytego na przejście; mające kompas, określi według słońca godzinę; 
wskaże bez kompasu nocą i w dzień przy ładnej pogodzie strony świata 
z zegarkiem i bez niego; z kompasem wskaże 16 kierunków świata.

Dla spełnienia zadania 3-go wystarczy rozbicie najprostszego bi­
waku ze schronieniem od deszczu (np. z koców), rozpalenie ogniska 
z naturalnego paliwa eonajwyżej dwoma zapałkami niezależnie od po­
gody (prócz ulewnego deszczu), oraz zachowanie na biwaku zgodnie 
z zasadami porządku, higieny i bezpieczeństwa; należy również oka­
zać pierwszą pomoc w fikcyjnym wypadku np. ukąszenia przez żmiję, 
oparzenia, odparzenia i t.. p.
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XI. OLIMPIADA.
Nie wiele. jest takich rzeczy, na świę­

cie, o których na pewno dałoby siię po,- 
wiedzieć, że nie wymyślili! ich Grecy. 
Mądlry, dzielny i sprytny tyn naród', któ­
ry przed dwoma, tysiącami lat rozpłynął 
się w kolosalnem lńiperiura rzymskim, 
a później, w ludach Azji, ii Europy, któ­
re zalały starzejące się cesarstwo mio­
dem b -rbanz.yństwem, pozostawi! po so­
bie całą dzisiejszą cywilizację i kultu­
rę.

Między innemi wynalazkami, od1 Gre­
ków pochodzą również igrzyska sporto­
we, toczone przez zawodników licznych 
greckich państewek na ciześć boga^słoń- 
ca, Apolllina, w Olimpii.

Grecy rozmiłowani! bylii w, tężyźnie 
człowieka. Bohaterzy narodowi: wyno­
szeni byli na. stanowiska pół-lbogów. Po­
wszechnym uznaniem cieszy! się uczony 
i atleta. Stawiano im posągi, zdobiono 
głowy wieńcami, opiewano pieśniami.

Na. okres igrzysk olimpijskich małe 
narody greckie, zamieszkujące: swój pół­
wysep i stale nie omal zwaśnione ze so­
bą, zawierały zgodę., zbierały się w O- 
limpii, gdzie reprezentanci: młodzieży 
sportowej w zawodach ubiegali się o 
lanr izwycięzcyt

'W stosunku, do kontynentu Europy 
półwysep grecki jeist równie mały jak 
Europa w stosunku do Azji, której jest 
pówyspem.. Zamieszkuję ją wiele naro­
dów przeważnie jednej rasy aryjskiej 
— jak Grecję zamieszkiwały szczepy 
wspólnego pochodzenia!. Jakby w prze­
czuciu' i chęci zapobieżenia straszliwe­
mu skłóceniu tych narodów, które roz­
pętało w lipcui 1,914 r... morderczą wojnę, 
wznowiono pod1 koniec 'zeszłego: stulecia 
ideę igrzysk olimpijskich, na które mia­
łaby się zbierać młodzież sportowa ca­
łego: świata i nawiązując ze sobą przy­
jaźń w rycerskim współzawodnictwie, 
budowała pokój. Od tego czasu, od! roku 
1896, roku pierwszej Olimpiady, odbyło 
się 11 takich zebrań. Przerwała je1 na 
cztery lata wojna. Nie wiele również 
jest znaków;, by miały one zapobiec dal­
szym, krwawym rozprawom między na­
rodami Europy i świata. Nie zdaje się, 
by ideałem człowieka, miała być nieludz­
ka wprost sprawność fizyczna. Prze­
szkadza w tym człowiekowi umysł, któ­
ry zabiera mu zbyt wiele czasu i powo­
duje przerwy w treningu: skoków, bie­
gów i' rozbijania nosów. Nie: wydaje się, 
iby kiedykolwiek udało, się człowiekowi 
pódl tym względem prześcignąć małpę, 
psa, konia, czy bawołu. Juiż nasze har­
cerskie codzienne 15 minut ćwiczeń, o- 
bozy w polu, zawody na wodzie;, bez: me­
dali, bez wydzierania się ze skóry zda­
ją się znacznie właściwiej ucihowywać 
zdrowe ciało: dla zdrowej duszy, a: na­
sze, co cztery lata odprawiane Jambo­
ree, skuteczniej budować fundamenty 
braterstwa narodów niż Olimpiady.

Ba, ale miałem1, pisać o Olimpiadzie a 
nie krytykować jej.

Tak więc parę tygodni tymu w Gre­
cji, w owej właśnie1 Olimpii, od promie­
nia; słońca, uchwyconego, soczewką, za­
palono pochodnię. Przez długie1 lądy i 
kraje poniosła sztafeta ogień słońca, do 
Berlina, gdzie w dniu 1 sierpnia, zapło­
nął od! nfeji znicz olimpijski, a jednocze­
śnie z wyniosłej: wieży dzwon ogłosił 
rozpoczęcie igrzysk.

.Stanęło do nich tym razem 45 naro­
dów, wystawiając do: mnóstwa przeró­
żnych konkurencyj 500.0 zawodników.

Nie bbakło. również i' Polski', która 
wysłała 122 sportowców: lekkoatletów, 
pięściarzy, wioślarzy, piłkarzy, kosizy- 
karzy, jeźdźców, kolarzy itd.

W stosunku do. poprzednich Olim­
piad, z których wynieśliśmy już trzy 
złote medale, oznaczające pierwsze na­
grody, trzeba: przyznać, że tym ra­
zem nie powiodło się nam. Medalu zło­
tego. nie zdobyliśmy. Na ogół jednak 
usportowienie nasize podniosło, się wyra­
źnie, uzyskaliśmy bowiem 2 medale 
srebrne i 3 brortzowe a ponadto w dłu­
gim szeregu konkurencyj zajęli nasi za­
wodnicy czwarte miejsce, t. j. o- krok 
od bronzowe.go medalu. Miejmy nadzie­
ję, że w Tokio, gdzie mają isię odbyć 
następne, igrzyska w roku: 1940, powie­
dzie się jeszcze, lepiej. Tym razem try­
umfują Niemcy, którzy uzyskali aż 38 
złote, medale,, oraz Stany Zjednoczone 
Ameryki1 z. 24 medalami. Tryumfy świę­
ci! zatem rasa nordy.jska i murzyńska, 
ho. najwięcej zwycięstw Ameryce przy­
sporzyli1 amerykańscy murzyni. N‘p. lek­
koatleta. Owens ustalił fantastyczny re­
kord w biegli na 100 m., biorąc, trasę w 
110,2 sek„ w skoku w dal zaś zrobił 
8,06 m., Nie źle wygląda, również rasa 
Żółta: Japończycy zdobyli w biegu ma­
ratońskim 1 i 3 miejsce.

Bilans wysiłku Polaków wygląda na­
stępująco :

W lekkiej atletyce Wajsówna zajęła 
drugie miejsce w dysku, Walasiewiczó- 
wna drugie na 100 m., Kwaśniewska 
trzecie w oszczepie. Kucharski czwarte 
na 80'0 im, Noji był piąty w biegu na 5 
km., Sznajder był szósty (wraz 'z 1'0 .In­
nymi! zawodnikami) w skoku o tyczce.

W wioślarstwie dwójka podwójna 
Verey — Ustupski zajęła trzecie miej­
sce, a dwójka bez sternika Kobyliński 
—Bożuchowski była szósta.

Drużyna piłkarska zajęła czwarte 
miejsce po zaszczytnych zwycięstwach 
nad Węgrami: i' Anglią i po; porażkach z 
Austrią i Norwegią.

Koszykarze uplasowali się na. czwar- 
tem miejscu, dzięki szczęśliwymu loso­
waniu, przegrywając z Włochami, Ja­
ponią i. Meksykiem, a bijąd Łotwę i Bra­
zylię.

'Szermiercza, drużyna szpadowa doszła 
do półfinału (bijąc Portugalię, Kanadę 
i Anglię), a drużyna s.zabl.owa doszła 
do finału (bijąc Grecję, Szwecję, Tur­
cję, Francję i Austrię), gdzie jednak za­
jęła dopiero czwarte miejsce, ustępując 
Niemeoim. W szpadzie indywidualnej 
Kantor doszedł do półfinału, a, w szabli 
idy.widualnej Dobrowolski odpad! w 
przedbojach.

W żeglarstwie w jolkach olimpijskich 
Jensz był 18-ty, a w szóstkach zajęli­
śmy 11-te miejsce.

W kajakach dwójka zajęła w biegu 
10 km. 9-te miejsce.

W strzelaniu z karabinu małokalibro­
wego. Karaś zajął trzecie miejsce, Ealś 
Wrzosek i Pachla, w drugiej dziesiątce, 
w strzelaniu z pistoletu do. sylwetek 
Sudhorzewski byli siódmy, a Piątkowski 
i Bursa w trzeciej dziesiątce.,.

W boksie Chmielewski (waga śre­
dnia.) zajął czwarte miejsce.

W gimnastyce kobiecej drużyna pol­
ska. zajęła piąte miejsce.

W zapasach Ślązak (waga piórkowa) 
był szósty, Szejewski (waga, lekka)

Szczęśliwe triumfatorki rzutu dy­
skiem G. Mauermayer (Niemcy), J. 
Wajsówna (Polska), P. Mollenhauer 

(Niemcy).

siódmy, a Rokita, (waga, kogucia) dzie­
siąte.

W pływaniu sztafeta 4X2’00 piąta w 
przedlhiegu, a w dodatku zdyskwalifiko­
wana.

Wreszcie, w konkursie sztuki, nie li­
czonym w punktacji, Kłukowski zdobył 
drugą nagrodę w rzeźbie, Chrcstowski 
trzecią nagrodę w grafice, a Parandow- 
ski trzecią nagrodę w literaturze (za 
powieść: „Dysk Olimpijski").

Ostateczna punktacja oraz przydział' 
medali jest następujący.;

Nazwa, państwa pkt. zł. srebr. bronz.
1) Niemcy 181 33' 216 3,0’
2)1 .Stany; Zjedn. 124 24 20 12
3)' Włochy 47 8 9 5-
4). Finlandia. 39 7 6 6
5) Francja 39 7 6 6
6) Szwe.cja 3.7 6 5 9
7) Węgry 37 10 1 5
8) Japonia 34 6 4 8
9) Holandia 3'3 6 4 7

10) W. Brytania. 30 4 8 2
lii) Austria 27 4 6 3
12) Czechosłowacja 26 3 5 1
13) Szwajcaria 26 1 9' 5
14) Kanada 14 1 3 5
1(5) Argentyna. 13 2 2 3
16) Estonia 13 2 2, 3>
17) Norwegia 11 11 3, 2.
1(8) Egipt 1,0' 21 1 2
19) Dania 7 — 2 3
20) Polska 7 — 2 3
2'1) Turcja 4 1 — 1
22) Meksyk 3 — — 3
23) N. Zelandia 3 1 — —.
24) Indie 3 1 — _
25) Łotwa 3 — 1 1
26) Belgia. 2 — — 2
27) Rumunia 2 — 1 _
28) Jugosławia 2 — 1 _
29) P.oł. Afryka. 2 — 1 —
310) Portugalia 1 _ _ 1
31) Filipiny. 1 — —. 1
32) Australia 1 — •— 1

1(52 Nr. 13



TAJEMNIC

Apel wycieczek.
Witek miał zastęp, który szczęśliwie 

przetrwał jiulzl 3 lata. Pewne, zmiany w 
nim zaszły. Jest na miejsce trzech wy­
kruszonych — czterech nowych, którzy 
w różnym czasie wstępując, wżyli się w 
zastęp, tak, że .stanowią, dziś zżytą, choć 
często kłócącą się między sobą groma­
dę.

Z tymi kłótniami, to skandal: o byle 
co drą między sobą koty. Ale: nazc- 
wnątrz potrafią solidnie1 się pokazać i 
jak jest robota, solidnie ją wykonać.

Chłopcy już wielkie, bo to juiż teraz 
wszystko ze swej szkoły pryska do in­
nych, to doi zawodówek, to -do gimna­
zjum, a dwóch idzie już dlo. pracy na 
praktykę.

Witek się martwi poważnie, ibo teraz 
utrzymać ich razem (będzie o wiele tłu­
mniej. Zerwą się węzły, które łączą nas 
na wspólnej szkolnej ławie, pójdlą do in­
nych szkół znajdą nowych kolegów, no­
we . zainteresowania.

Witek cz’uł, że przetrwać ten przeło­
mowy rok i umiejętnie chłopców zatrzy­
mać w zastępie, będzie to miało roz­
strzygający wpływ na dalszy ich pobyt 
w drużynie.

Wiedział juiż, że teraz, z wrześniem, 
rozpoczyna się t r z y 1 e t n i. w. y ścig 
pracy droży n, a dążeniem plano­
wej pracy drużyny ma. być „osiągnię­
cie ciągłości słulżlb.y harcerskiej" iswych 
członków od zucha, do starszego harce­
rza.

żubry były tym pierwszym zastępem 
w drużynie, który miał faktycznie roz­
począć wyścig.

— Trzeba, będzie wziąć fajny start 
— myślał Witek. — A start był dobrze 
■i. przebiegle obmyślony przez kierownic­
two Wyścigu Pracy.

Startem do. całego biegu ma. być Wy­
ścig wycieczek, a. gwoździem całego 
wyścigu, apel wycieczek aastę- 
p ó w.

Co za atut — dobre wykorzystanie 
apelu,, dla zatrzymań''a chłopców w gro­
madzie.

Na tej wycieczce ma się odtbyć obrzęd 
rozpoczęcia wyścigu uroczystym: .aktem 
zawierającym- spis harcerzy zastępu, sta­
jących do wyścigu..

Ma się wysłać pocztówkę do Druha 
Naczelnika, -o- swej harcerskiej gotowo­
ści.

Apel jest więc sarno związaniem, przy- 
j ęeiem na -s i e1 b -i. e O' b o- w i ą z k u 
wr. y 11’, wa n i a.

żubry nie spodziewały się takiej 
zbiórki. Każdy z nich po powrocie w so­
botę ze szkoły zastał w mieszkaniu: gru­
bą, zaklejoną kopertę z napisem: otwo­
rzyć o li6-tej i podpisem. Witka.

W środku1 list alfabetem, zastępu, śle­
py szkic i kartka, z tajemniczymi, dolść 
pytaniami, na którą trzeba natychmiast 
-odpowiedzieć.

Czasu1 było tylko tyle, by wziąć co 
najpotrzebniejsze z ekwipunku i zdążyć 
na oznaczoną .godzinę, pod1 krzyż na ce­

gielni, do której było ładne 2 godziny 
marszu.

Pod krzyżem Żubry zbierały. si.ę już 
w ciemnościach. Ciemnica- panowała tak 
okrutna, że jak duch w ciemnych kontu­
rach wynurzał się co pewien czas, któ­
ryś ze zdążających Żubrów.

Pięć minut przed terminem wszyscy 
byli w komplecie, ibrakł-o tylko Witka. 
/Punkt ósma zamiast pojawienia. się 0- 
czekiwanego zastępowego, pod lasem za- 
migało światło latarki. Zabłysło: długim 
hasłem Żubrów i zamigotało kropkami, 
kreskami- nadawanych liter.

Podano odzew. Depesza, odczytana na­
kazywała w przeciwległym lesfei prze­
dostać się do rozpalonego -ogniska.

Ciemny las zrobił swoje1.
Targane silnym jesiennym: -wiatrem 

drzewa szumiały i gadały szelestem le­
cących liści, przywodziły .na myśl chłop­
com w eiiszy 'idącym po. trzaskających 
gałęziach, wszystkie włóczęgi, dole i- 
niedole harcerskiego łazęgi.

Chybotliwe1 płomienie przedzierały się 
poprzez, drzewa. Znaleźli ognisko.

I już, podchodząc ze wszystkich stron,, 
ch-cieli wznieść swój bojowy okrzyk 
zastępu, powstrzymała, .ich jednak po- 
•waga lasu, ii postawa siedzących.

Przy .ognisku lelżała gł-owinia. obozo­
wa, obok siedział zastępowy trzymając 
długie zwitki brzozowej kory.

Z drugie!] strony płonącego ogniska 
siedział drużynowy wypalając na zwit­
kach kory tajemnicze1 znaki.

Żubry w ciszy siadali w krąg ogniska.
■Drzewa ciąlgle szumiały swą odwiecz­

ną pieśń. Uroczystą ciszę przerwał Wi­
tek.

Opowiadał historię zastępu.
Przemknęły przed oczyma wszystkich 

ich dzieje. Jaki szmat czasu po-za nimi.
A Witek kończył swe opowiadanie, 

przyrzekając przed drużynowym w imie­
niu zastępu chęć dalszej owocnej1 pracy 
nad sobą i dla innych w harcerstwie.

(Potem wszyscy wzięli pęk chróstu: i 
dorzucili d!o ogniska, na znak chęci do­
łożenia swego- wysiłku do' harcerskiego 
zbiorowiska.

iSilniej zachybotały na -wietrze podsy­
cone płomienie. Zaczął mówić drużyno­
wy o tem, jak wiele liczy na nich w rO'- 
ibociia drużyny, o pracy, która ich cze­
ka, o gromadnym wysiłku, zrodzonym. z 
.zbiorowej woli, który dać może, wyniki 
wspaniałe. Że zwiążą -się tu wspólną 
tajemnicą, stworzą krąg puszczy, 
który ma. ich scementować, wprowadzić 
na nowe drogi. Przez trzy lata w- 
zna-ł ich dokładnie, uważa. Ich za. go­
dnych do- wprowadzenia db kręlgu. A na 
■znak ich przynależności d‘0' kręgu nada- 
je im puszczańskie imiona.

Witek — Troskliwy Wilk, odczytał 
P r a we Puszczy, o tem „,że puszcza 
nie jest ani moja, ani twoja jeno- święta, 
Boża, niczyja".

„Że siłą wilka — gromada, a -wilk 
siłą gromady". I padiło zapytanie]. — 

„Czy jest tu między; nami' Stach Gą- 
sowski." ? Troskliwy'Wilk odpowiedział:

— Nie, niema, tu Stacha Gąssowskie­
go, jest tylko „Roztropny żóraw"'.

— A dlaczego uzyskał -zaszczytne 
miano ?

— Bo rozsądnie i mądrze prowadzi 
powierzoną solbie gromadkę zuchów i 
jak prawdziwy Żóraw broni ich przed 
czyhającym, niebezpieczeństwem.

Zwitek kory zajął się -od chybotliwe­
go płomienia i literka po literce spłonę­
ło -nazwisko. Stacha. — został tyllko w 
harcerskim kręgu — Roztropny żóraw.

Siedem razy padły jeszcze: zapytania 
ii siedem razy zetl-iły się w popiół wy­
mawiane nazwiska. Do- kręgu pnzybyłi; 
Cićihy Puchacz, Jelenie Serce, Orzeł 
Przewodnik, Prosta- Strzała, Sprawna 
Ręka, Silny żubr i Zwinna Pantera.

Zwitki: kory i garść popiołu w ogni­
ska, kilka wystygłych węgli, włożono do 
przygotowanego naczynia, -które- złożo­
no w głęiboki dół i przyłożono darniną, 
a miejsce1 to -oznaczono1 kamieniami.

Za rok w tym samym miejscu, o tej 
samej porze zbierze silę Krąg Puszczy, 
by przed, oblicizem -szumiącego tę samą 
odwieczną pieiśń lasu -zdać rachunek ze 
swej pracy -— powiziąć nowel plany, 
sprawdzić .swój bart i' swą liczebność.

Przyjacielski Sokół.

Do pracy z zapałem.
Nasza polska sentymentalna, szeroka 

natura do- każdej pracy potrzebuje za­
pału, potrzebuje w swój wysiłek wło­
żyć całą duszę, całe swoje uczucie.

Wiemy, Ibo- dobrze siebie pódl bym 
względem znamy, że gdy potrafimy w 
sobie ten zapał wskrzesić, całą wyko­
nywaną robotę objąć młodzieńczym u- 
czuciem entuzjazmu, przybierze ona 
kształty wyraźniejsze a owocniejsze 
plony wydawać będzie.

Ale entuzjazm .1. zapał wytwarza się 
tylko wokół spraw- i1 rzeczy ważnych, a 
porywających swym ogromem, i rozma­
chem, dających gwarancje, swej, wielko­
ści i konieczności.

Sprawa: trudna, najeżona przeszkoda­
mi, stojąca, wipoprzek naszej drogi, emo­
cjonuje nas, prowokuje do walki, pobu­
dza- do wysiłku i. w rezultacie prowadzi 
do zwycięstwa. tylko silnych, zapalonych 
i wytrwałych.

-Zawsze, gdy po wakacjach staję do 
pracy w drużynie uświadamiam sobie 
ten ogrom pracy jaki mnie -czeka,.

Wyszukuję i notuję najtrudniejsze 
przeszkody.

Wyłapuję przeciwności., staram si-ę u- 
świadomiić sobie dokładnie trudności, ja­
kie czekają mnie w ciągu całorocznego 
ha-rco-wania. Segreguję je według tru­
dności, szukam w myśli, sposobów zwal­
czenia. ich i pokonania- — przygotowu­
ję batalię.

Dokończenie na str. 155.
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OD NASZYCH CZYTELNIKÓW.
Poszukujemy przeciwnika.

II. Druż. Harcerzy w Bytomiu/ (Bta- 
then O./S. — Niemcy) poszuiku/je. prze­
ciwników do rozegrania. meczów piłki 
nożnej (seniorów,, Juniorów ,i drużyna 
szkolna), lekkoatletyki i ping-pongu. 
Adres: II. M. D. H. Beuthen O/fi. Tar- 
nowitzerstra.sse 4. Bank Ludowy.

Przenosiny.
Biura Komendy Wielkopolskiej Chorą­

gwi Harcerzy zostały przeniesione na 
ul. Gołębią 1, proszę zatem wszelkie pi­
sma do naszej Kom. Ohoil kierować już 
podi nowyim adresem.

201 p. p.
Komitet Zjazdu i Kola Żołnierzy 231 

p. p. komunikuje, iż wszyistkila zgłosze­
nia na Zjazd i do Koła Żołnierzy 201 p. 
p. należy kierować na ręce1 mgr. Kowal­
czyka Marjana, Warszawa, ul. Płocka 
57 i mgr. Rębalskieigo Władysława, 
Warszawa,, ul. Chełmska 50 m,., 36.

Kochane dziewczęta z Obozu 
Zdołbunowskiego.

Zrobiłyście mi wielką iradolść Wasze- 
mi listami. Cieszę się, że byłyście zado­
wolone z większych namiotów, a jeszcze 
więcej cieszy mię to, że zaznałyście roz­
koszy pokonania trudu, i że pokonały­
ście trud z uśmiechem. Teraz wiem, że 
jesteście, wszystkie naprawdę harcerka­
mi, żie na to miano5 zasługujecie!.

Rysunki Wasze zorjentowały mię do­
skonale w rozlokowaniu Waszego obo­
zu. Wyobrażam sobie, świetnie, jak tam 
musiiałoi być ładnie: i wygodnie.

Myślę, że nie raz jeszcze będżiemy 
'spotykały; się na obozach harcerskich; 
że będziecie obozowały coraz leipiej, ■—• 
zdcbędziecie własne duiże namioty,, tak, 
że nie trzeba będzie je spinać z płacht, 

— i że szare namiotowe1 płótna będą te- 
mi domami leśnemi, za kbóremi cały 
rok tęsknić będziecie..

Życzę Wam, aibyście zawsze w życiu 
umiały z uśmiechem ii piosenlkąi na u- 
stach pokonywać przeszkody ■—• bo. tyl­
ko Ci ludzie nie są niewolnikami, któ­
rzy umieją życie wziąiść za bary i niem 
kierować.

Czuwaj!
Maria Bonkowicz-Sittauerowa 

Kom, Chor. Wil.

Hej, dalej na wodę i do żagli!
Jest w Harcerstwie żeńskimi pewien 

dział pracy, kryjący bogate możliwości. 
To żeglarstwo! Słońce1! Morze1! Wiatr! 
I są ,w ,tym żeglarstwie dwa momenty, 
dla których warto stać się „straconym 
dla ląd'ui“. Z jednej strony — żeglarst­
wo to teren harcerskiej pracy dlla. Pol­
skiej potęgi na morzu, “iz. drugiej — to 
nowy szeroki świat, gdzie młodego, cze­
ka przygoda. W każdym młodym nur­
tuje chęć czynu, walki, wielkiej gry, 
pragnienie wielkich przeżyć, przygody. 
A żeglarstwo w cudowny sposób daje 
zaspokojenie1, tej żyłki włóczęgi i przy­
gody.

Celem zrealiizowania swych całorocz­
nych marzeń wyruszyło 36 harcerek na 
obóz żeglarski do Charzykowa, zorgani­
zowany przez Wielkopolską i Pomorską 
Ohorągiem Harcerek. Pogoda dopisała 
wspaniale. Dni,, spędzone na wodzie., w 
wietrze i słońcu dały moc wrażeń i głę­
bokich przeżyć, wnosząc w życie uczest­
niczek nową, bogatą treść. Żeglarstwo, 
jako nowa forma pracy w Harcertwiie, 
pozwoliło na zrealizowanie poważnych 
założeń wychowawczych obozu, przyno­
sząc z sobą olbrzymią dozę prawdziwe­
go entuzjazmu i budząc żywe zaintere­
sowanie nietyllko stroną sportową ale 
i najistotniejszymi, wartościami: mo­
rzem, Pomorzem i koloniami.

Ale woda — wiadomo —■ potęguje o- 
chotę do wędrowania. I dllatego wyru­
szyła gromadka żeglarek na zakończe­
nie obozu z Charzykowa Brdą do. Byd­
goszczy. Trasa prześliczna.. Brda: wije 
się przepięknie poprzez Bory Tuchol­
skie, których puszczański charakter do- 
daje tym większego uroku w wędrówce 
wodnej.. Wyprawa, owiana czarem ta­
jemniczości, przyniosła/ wiele przeżyć 
krajoznawczych, A przy tym spłynęła 
na uczestniczki wycieczki z tego obco­
wania z przyrodą wielka .radość1 i fala 
energii.

/Skończyły się wakacje. Wróciłyśmy 
do swej pracy podniecone, z: sercem 
pełnymi śmiałych projektów, planów, 
marzeń na przyszłość. A drogai przeby­
ta, pełna trudów, okazała, się drogą pra­
cy nad swoim Charakterem, drogą, któ­
ra. zbliżyła, nas do Polskiej Ziemi.

Książki harcerskie są nieodzowne w twej pracy!
KSIĘGA HARCÓW

cena zł. 1,50. Przewodnik liarcerza w życiu, w polu i le­
gie, oraz wśród ludzi. Umiejętności młodzika i wywia­
dowcy. 61 doskonałych ilustracyj. Każdy harcerz znaj- 
auje w tej książce niezbędne dla siebie wiadomości.

Praca zbiorowa pod redakcją
JÓZEFINY ŁAPIŃSKIEJ

KSIĄŻKA ZASTĘPOWEJ
cena zł. 2,30. Rozdziały: Zastęp (co to jest zastęp, jak 
powstaje, jego zwyczaje, jego formy. Honor zastępu). 
Prowadzenie zastępu. Siedziba i własność z stępu. Ży­
cie zastępu (program pracy, okres próbny, próby i przy­
rzeczenia, fundusze, zastęp w drużynie). Dodatek: pro­
gramy sprawności.

JÓZEFINA ŁAPIŃSKA

HARCERKA NA ZWIADACH
cena zł. 2,40. Vademecum harcerki, cz. I. — Oprawa 
płócienna. Książka zawiera wiadomości niezbędne przy 
zdobywaniu stopni harcerskich.

EWA GRÓDECKA

RZEKA
cena zł. 3,—. „Rzeka" odtwarza życie młodej drużyny 
harcerek, która powstaje wg. zasad systemu zastępowe­
go, przechodzi okres próby, zdobywa swe godło, dopro­
wadza harcerki do stopnia ochotniczki i przyrzeczenia.

JADWIGA ZWOLAKOWSKA

NASZE PIEŚNI
drugie wydanie cena zł. —,90. Zbiorek zawiera 31 pie­
śni harcerskich wraz z nutami.

Książki dla zuchowych wodzów:
ALEKSANDER KAMIŃSKI

ANTEK CWANIAK
cena zł. 3.50. Książka o zuchach. Wydanie II, uzu­
pełnione i poprawione. Żywe opowiadanie o pracy zu­
chowej, zawierające jej metodyką.

ALEKSANDER KAMIŃSKI

KSIĄŻKA WODZA ZUCHÓW
Drugie wydanie. Cena zł. 5,—. Podręcznik pracy zu­
chowej, zawierający kilka setek gier, zabaw i turniejów 
zuchowych, wskazówki i regulaminy pracy zuchowej.

ALEKSANDER KAMIŃSKI

KRĄG RADY
cena zł. 4,—. Zbiór gawęd dla instruktorów zuchowych, 
omawiających zasadnicze problemy ruchu zawodowego.

GROMADY ZUCHOWE NA WSI
cena 60 gr. Zwięzła charakterystyka wsi i chłopa wiej­
skiego, oraz praktyczne wskazówki, dotyczące organi­
zowania gromad zuchowych i ich pracy na wsi.

JAK ZORGANIZOWAĆ GROMADĘ ZUCHÓW
cena 30 gr.

SPRAWNOŚCI ZUCHOWE
cena 75 gr.

Książki te są do nabycia w Administracji 
„Na TROPIE“.
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Na harcerskim szlaku
NA F. O. N. Rozumiejąc doniosłość 

hasła, rzuconego przez Generalnego In­
spektora Sił Zbrojnych, Gen. Rydza- 
Śmigłego — Obrony Polski -— Zastęp 
Starszych Harcerzy przy I. Drużynie 
Harcerzy tai. A. Małkowskiego w Byt- 
kowie (.Śląsk) złożył na rzecz Funduszu. 
Obrony Narodowej złotych 5'0,—.

.ŚWIĘTO W. F. I P. W. zostało zor­
ganizowane przez Hufiec w Radomiu. 
Po zbiórce i raporcie Drużyn i Gromad 
zuchowych, hufiec uczestniczył w uro­
czystym nab-ożeństw-ie, pocze-m odbyła 
się defilada, którą odbierał pułkownik. 
Po południu zorganizowano pokazy, za­
wody? lekkoatletyczne, rozgrywki1 n-a sta­
dionie w Koszarach. Drużyny harcer­
skie. rozbiły w rekordowym czasie obóz, 
zrobiły kładkę, po której w czasie! ata­
ku ga-z-owego patrole, sanitarne prze­
woziły rannych i lokalizowały teren za­
grożony. Pokazy udały się znakomicie. 

(Uczestnik).

.PRZEDSTAWIENIE POD GOŁYM 
NIEBEM późnym wieczorem urządziła 
z pomocą K. P. H. I. D. Harcerzy w 
Świątnikach Górnych. Licznie zebrani 
widzowie .gorąco oklaskiwali przedsta­
wienie i wyrażali swe uznanie dla ideo­
logii i pracy Harcerstwa. Dochód prze­
znaczono. na kurs dla zastępowych.

(J. B.).

Z ŻALEM ŻEGNAŁO harcerstwo w 
Dziedzicach swego, opiekuna, prof. Do- 
nocika. któiy. odaze.dł na inną placówkę, 

peż.ęgntfńią. ojbyła są w 
odnowionej harcówce drużyny kolejo­
wej. Prof. Do-nocikowi za wieloletni o- 
wocny trud i pracę dla harcerswa dzię­
kowali': .imieniem Rodziny Kolejowej p. 
insp. Brąglewicz, imieniem K. P. H. p. 
kontr, Fiehte.r, imieniem harcerzy) dru­
żynowy dh. Zając.

„DZIEŃ HARCERZA", ‘zorganizowa­
ny we Wrześni, przez drużyny harcer­
skie i gromady zuchowe, udał się .zna­
komicie, zdobywając sympatię, tamtej­
szego społeczeństwa.

„ZAMOŚĆ W MUNDURZE HAR­
CERSKIM" — oto tytuł jednodniówki, 
wydanej przez Hufce harcerek i' harce­
rzy w Zamościu, z okazji złota Hufców 
harcerskich z ziemi Lubelskiej w Zamo­
ściu. Jedhodniówka jest wydana bardzo 
starannie i interesująco, zawiera cały 
szereg wartościowych artykułów.

PRZYRZECZENIE HARCERSKIE 
złożyło 17 harcerzy z I. D. H. im. ks. 
'Skorupki .z Małego. Seminarium O. O. 
Kapucynów wraz z opiekunem. Drużyny 
w Lubierz-owie na Polesiu. Podczas, tego 
samego ogniska, złożyło przyrzeczenie 
13 harcerzy z II. D. H. rra, T. Kościusz­
ki ze szkoły powszechnej. W uroczysto­
ści wzięli udział O. O. Kapucyni, Profe­
sorowie Seminarium i przedstawiciele 
tamtejszego, społeczeństwa. (K. K.).

ORKIESTRĘ NIE OD PARADY two­
rzy zastęp „Grajków" I. D. H. w Iłży. 
Orkiestra ta grała, w ub. roku szk. 6 
razy na szkolnych zabawach, dała kon­
cert na rzecz 'Szkolnictwa Polskiego Za­
granicą i dla biednych dzieci, wzięła u- 
dział w 6-ciu akademiach okolicznościo­
wych i wystąpiła .2 razy n>a. nauczyciel­
skich konferencjach rejonowych! Z 
funduszów zebranych na jedlnym. kon­
cercie drużyna opłaciła wydatki wę­
drówki zastępu starszych harcerzy do 
Krakowa celem sypania kopca na So- 
wińeu i -złożenia hołdu Prochom Wiel­
kiego Wodza. — -Oto na fotografii .dziel­
ne „Grajki". (J. C.)>

Tropy Warszawy.
AKCJA OBOZOWA. Jak pobieżne, i 

przybliżone obliczenia wskazują, na o- 
ibozy w miesiącu lipcu wyjechało- 2138 
harcerzy., doliczając) miesiąc sierpień, 
•cyfra -ta przekroczy — 2 20.0. Obozów 
samodzielnych było. 78, a drużyn wyje­
chało (niektóre drużyny urządzały obo­
zy wspólne) 89. Prawie 10'0% drużyn 
wzięło udział w akcji obozowej.. W po­
równaniu do zeszłego roku ł-icaba wyjelż- 
dżając-ych wzrosła o. 46% (roku zeszłe­
go wyjechało' 1 4'53).

HUFIEC ZiOLIBóRZ. Zgromadził 
dzięki wybitnej zapobiegliwości) dha 
hufcowego w ośrodku obozów wi Jezio­
rach k. Grodna przeszło 250 uczestni­
ków w 9 samodzielnych obozach. Udział 
w ośrodku- wzięły drużyny 14, 3.6, 44, 
7!1, 88 , 92, 100 ponadto kurs wodzów zu­
chowych -i kolonie- zuchów „Żoliborza". 
Ośrodek obfitował w wiele atrakcyjnych 
imprez uczynionych dla wszystkich u- 
caestników. Wspomnę tylko najważniej­
sze, jak alarm, nocny całego ośrodka za­
rządzony przez wizytatora ii zakońazo- 
ny nastrojowym, harcerskim ogniilski-em.

Zawody pływackie, których gwoź­
dziem .była sztafeta drużyn o nagrodę, 
ufundowaną przez 44. W. D. H. (która 
nawiasem mówiąc, nie kupiła jej jeszcze 
— wygrała).

Zawody lekkoatletyczne, święto mo­
rza i pokaz kajakowy. Interesujący ca­
łodzienny bieg harcerski z przeszkoda­
mi -z imponującą ekwilibry.stycziną prze­
szkodą cyrkową zbudowaną przez dha 
„Jajeczko" oraz trzydniowa wycieczka.

Ośrodek zakończył się pięknym- ogni­
skiem, poświęconym pracy dla Państwa.

Ponadto w ośrodku odbywały się za­
wody o- tytuł mistrzowskiej: d-ny ośrod­
ka. O wynikach dowiemy się dopiero' na 
I-szej zbiórce hufca.

.Pod' koniec obozu z Jezior do Warsza­
wy? wyruszył .obóz wędrowny 88 L. W. 
D. H. i dwa spływy .kajakowe) przepięk­
ną trasą przez Niemen, Czarną Horierę, 
Jezioro Augustowskie, Konary Augu­
stowskie?. Noteć, Bielbrzę, Narew, Wisłą 
do Warszawy 14. W. D. H. i1 44 W. D. 
H. Fr. G.

Do pracy z zapałem.
(Dokończenie ze str. 153)

iCzyiu więcej- tych przeszkód, tym 
walka przedstawia się ciekawiej, tym 
cenniejsze i wartościowsze- wydaj-e. s.ię 
zwycięstwo.

-Ogarnia mnie instynkt walki, obejmu­
je całego- zapał interesującej i emocjo­
nującej gry, w. której musi wygrać par­
tia, kierowana przeze mnie.

.Staję z drużyną naprzeciw wszystkich 
przeciwności, pewny jestem, że-, zwycię­
żymy.

Pasja gry, pasja, walki, chęć zwycię­
stwa, oto. motor mej pracy.

Wytyczne i skomponowany) plan pra­
cy przedstawiają wartość i wielkość za­
mierzeń.

Rzecz wydaje się wartą zachodu, two­
rzy się we- mnie: poczucie konieczności 
tej pracy, wytwarza się chęć jej prowa­
dzenia, powstaje zapał — połowę batalii 
■mamy wygraną.

Przystępujesz, do pracy, z zastępem, 
dzielny wodzu, czy ty widzisz, czy u- 
świadamiasz sobie ogr-om pracy i obo­
wiązku jakil bierzesz na siebie?

Masz- -z tej rozkrzyczanej bandy, lub 
teiż z grupki indywidualistów, co są jak 
koty, chadzające własnymi1 drogami, lub 
samoluby, wierzące w swój żołądek i 
kieszeń, utworzyć karną g r o. madę 
harcerską, społeczną grupkę chło­
paków, wyrobioną pod' każdym wzglę­
dem, dającą sobie w życiu radę we wszy­
stkich trudnych okolicznościach, umie­
jącą znaleźć się na swoim stanowisku, 
na .„wykach" pod szałasem, w polu na 
deszczu i' słocie, w szkole .i w rodziciel­
skim domu.

Gromadę nie samolubów, czy też we­
sołków towarzyskich, ale społecznie 
pożyteczną kadrę obywateli. Polski.

Czy widzisz, jaki' trudny i zaszczytny 
obowiązek? Ty, młoidyi chłopak, masz 
dopomóc do1 wychowywania -gromadki 
dzielnych obywateli ai przez to budować 

moc i) potęgę swej Ojczyzny.
A trudności mas® przed sobą, nieby­

wałe! Na chłopaków twoich, a ii na cie­
bie, czatuje własne lenistwo, nieodpo­
wiednie! towarzystwo, ulic-a ze swoimi 
naleciałościami, opór ludzi -nierozumic- 
jących harcerstwa, warunki' terenowe, 
lolkalnę..

Gra więc warta rozpoczęcia. Z jednej 
■strony widzisz, jak wielkie wartości 
przedstawia twoja praca, ty jesteś kie­
rownikiem, bezpośrednim: realizatorem 
harcerskich haseł —■ z drugiej! masz ku­
pę przeciwności.

Mas-z wjęc dwa powody, dla których 
warto -się do roboty wziąć z zapałem. 
Czym więcej przeszkód pokonasz, tym 
cenniejsze będzie zwycięstwo, im więk­
szy zakres swego planu roboty harcer­
skiej wykonasz, tym większą cegiełkę 
do budowy mocy swej ojczyzny, przyło­
żysz.

Sprawa, warta zapału i entuzjazmu.
P. S.
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Tragiczna śmierć gen. 

Orlicz-Dreszera.
-W lipcu zginął śmiercią tragiczną 

.spadając 'z aeroplanem do morza Gen. 
Gustaw Orl-icz-Dreszer, Inspektor Obro­
ny Powietrznej, Prezes Ligi Morskiej 
i Kolonialnej, dzielny i wszechstronnie 
uzdolniony Żołnierz z czasów walk o 
Niepodległość, niestrudzony pracownik 
przy budowie Polski Wielkiej. Pełniąc 
funkcję inspektora komp. Gen. Oli-c-z- 
Dreszer ostatnie lata 'życia poświęcił 
pracom O' charakterze społecznym: o- 
bronie wybrzeża, wzmocnieniu -Marynar­
ki1 Wojennej i aspiracjom kolonialnym 
Polski. Jako prezes Zarządu Gł. Ligi 
Morskiej i Kolonialnej uczynił z- małej 
organizacji jedną z największych in-sty- 
•tucyj społecznych w Polsce. Zginął, ja­
ko zwierzchnik polskiego lotnictwa woj­
skowego.

Wielką i twórczą pracę włożył w bu­
dowę Polski! -dzisiejszej i jutrzejszej,.

Wojna domowa w Hiszpanii.
Już od 6-ciu tygodni wre: w Hiszpanii 

wojna domowa, w której siły rządowe 
(komunistyczne) i milicji robotniczej 
zmagają się z wojskami! powstańców 
(prawica). Zasadniczym po-Wo-dem wy­
buchu wojny, był żarnach na jednego z 
czołowych przywódców monarchistów — 
posła Calvo Sotel-o. Wybuch powstania 
nastąpił dnia 18 lipca w Ma-rokko hi-szp. 
Powstańcze pułki Legii Cudzoziemskiej 
pod dowództwem- gen. Franco przerzu­
cają si-ę przez. Cieśninę Gibraltars-ką i 
zajmują południowe porty Algecdras i 
Cadix. Krwawe walki mają miejsce w 
Madrycie i w Barcelonie. Wkrótce cała 
Hiszpania zostaje objęta ogniem woj­
ny domowej. Na czele armi-i powstań­
czej stanęli generałowie Franco- i Quie- 
po de Liano na południu oraz gen. Mola 
na Północy. Powstańcy utworzyli! wła­
sny rząd tymczasowy w Burgo-s, na cze­
le którego stanął gen. Cabanellos.

'Powstanie w Hiszpanii rozpętało nie- 
tylko- u siebie, ale w całej Eu-ropie dwie 
siły — faszyzm i front robotniczy-, w 
którym pierwszą rolę grają komuniści. 
Powstańcy cieszą się sympatią Niemiec 
i Włoch (państwa faszystowskie), 
■sprzymierzeńcami rządu jesit Z. S. R. 
R. oraz w pewnej mierze rząd' francu­
ski. Jednak opinia francuska wymogła 
na rządzie neutralność w stosunku do 
Hiszpanii. Woibec dużego zainteresowa­
nia si-ę większości państw w Europie 
wojną hiszpańską, co mogłoby doprowa­
dzić do poważnych konfliktów politycz­
nych, rząd francuski1 zaproponował rzą­
dom państw europejskich zawarcie- pak­
tu, zobowiązującego je do neutralności.

Wskutek niezwykle krwawej i drama­
tycznej w swoim przebiegu wojny dO- 
mto-wej, Hiszpania ucierpi Ibardzo zaró­
wno na polu gospodarczym jak kultu­
ralnym. Pociski armatnie niszczą wsie 
i mi-asta, rekwizycje dla wojska niszczą 
-dobytek ludności, kościoły, zamki, mu- 
,zea leżą w gruzach. Sytuacja jest tern 
gorsza, że siły są mniej, więcej równe 
-co przedłuża wojnę i) przynosi coraz 
większe spustoszenie i' zniszczenie.

Druga polska wyprawa polarna 
na Spitsbergen.

|W lipcu wyruszyła z -Polski na pół­
noc druga iz kolei wyprawa polarn-ai. W 
wyprawie ibio-rą udział 3-ej członkowie 
Polskiego Klubu Wysokogórskiego z 
Koła Polarnego: inż. Stefan Bernadzi- 
kiewicz, były kierownik wyprawy na 
-Spitsbergen, dr. Konstanty Narkiewicz- 
Jodko, były kierownik wyprawy w An­
dy oraz !St. Siedlecki.

Wyprawa ma cel ściśle naukowy. 
Wpływ krain polarnych na klimat Eu­
ropy, ich bogactwa naturalne powodują 
zainteresowanie i -szybki rozwój! wis-zech- 
stronnego badania naukowego tych ol­
brzymich obszarów, rozciągających się 
na półn-oc od Koła- Biegunowego. Do- ba­
dań tych przystąpiła i Polska.

Generał Gamelin w Polsce.
Gen. Gustaw -Gamelin, szef francu­

skiego sztabu generalnego, wiceprzewo­
dniczący Najwyższej Rady Wojennej 
Francji, na wypadek wojny -naczelny 
wódz .Armii Francuskiej, bawił w Polsce 
jako gość Naczelnego Wodza, Gen. Ry- 
dza-iśmigłeig-o. Wizyta Gen. Gamelin w 
iPolsce stano-wi po-ważne wydarzenie, w 
rozwoju przymierza, łączącego dwa za­
przyjaźnione narody, jest wyrazem, mi­
litarnego zbliżenia obu państw.

Podczas pobytu Gen. Garnęli został 
przyjęty na audiencji u P. Prezydenta 
R. P., po- której P. Prezydent udekoro­
wał G-en. Gamelin wielką wstęgą Orde­
ru Polonia Reistituta. Jeden -dzień G-en. 
Gamelin spędził w Krakowie, gdzie, zło­
żył hołd! Pamięci- J. Piłsudskiego. Gen. 
Rydz-śmigły wyjechał dnia 28. 8. br. z 
rewizytą do- Paryża.

Święto Żołnierza.
Dzień 15 sierpnia br. 'był wyjątkowo 

uroczyście obchodzony pod hasłem 
„Święta Żołnierza". Na terenie- całego 
kraju zostały odprawione nabożeństwa 
z udziałem przedstawicieli- władz, woj­
ska, miejscowych orgamizacyj' społecz­
nych oraz szerokich rzesz ludności, po­
czerń odbyły się defilady-.

Rozstrzelanie Kamieniewa 
Zinowjewa i 14 towarzyszy 

w Z. S. R. R.
Komisariat ludowy: spraw wewnętrz­

nych Z. S. R. R. w- roku I'9i3l6 wykrył 
spisek terrorystyczny, z Kamie-n-ieweim 
i Zin-owiewem na czele, przeciwko, kie­
rownikom Wszech-związkowej partii ko­
munistycznej, a przed-ewszystkiem- prze­
ciw Stalinowi i Woroszyło-wi. Spiskow-cy 
otrzymywali instrukcje wpro-st od Troc­
kiego., Na mocy wyroku wydanego- dnia 
24. 8. oskarżeni -zostali skazani na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Wyrok zo­
stał wykonany.

Harcerki! ‘ Harcerze!
'Przyjdźcie -z pomocą niewidomym 

przez udział w zbiórce ogólnopolskiej n-a 
rz-ecz Zakładów i Patronatów Towarzy­
stwa Opieki na-d ociemnniiałymi.

Data zbiórki wcałym- kraju 113 i 14 
września, w województwie warszawskim 
10 i 11 października.. Pomóżcie zapewnić 
światło nau-ki i radość użytecznej pra­
cy rzeszom pozbawionym światła sło­
necznego i- radości dostępnych człowie­
kowi widzącemu.
Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi. 
Warszawa, Wolność 4. Teł 11h85-®6. 
P. K. O. 13777. Czeki poczta. Warszawa 

Wolność 4. Teł. I P-om-d. 48.

Pisemko zuchów dziewcząt i zuchów 
chłopców

„Na Tropie Zuchów**
redagowane przez Wydziały Zuchów 
otbydlwiu Głównych Kwater, — jest -zaj­
mującą lekturą zuch-ową, .zachęca zuchy 
do czytania, a kierowniczkom- i wodzom 
gno-mad daje wartościowy materjał po­
mocniczy. Prenumerować m-ożna łącznie 
-z „Na Tropie" -za dopłatą -zł 1,— r-oicz- 
ni-e lub oddzielnie, lec® w -tym drugim 
przypadku nie mniej niż 5 egzemplarzy 
razem za cenę 50 groszy miesięcznie.
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